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I Biuro Redakcji przy ulicy Krakowskie-Przedmie- 
, 5‘8. I ście Nro 415. wprost kościoła X X . Karmelitów.

Dziś rano stopni ciepła 12, wczoraj w poł. ciep. 20 
W ysokość wody na W iśle stóp 2 C ali 0 —Ubywa.rody

— Z  Petersburga, 6 (1 8 )lipca. —
W  skutku Najwyższego J e g o  C e s a r s i e j  M o ś c i  
rozkazu, przywdzianą, została przy Dworze CE
S A R S K IM  żałoba na dni dwadzieścia cztery, od 
29 -g o  czerwca, z zwykłem i podziałami, z powo
du zgonu N. K róla Szwedzkiego i Norweg- 
skiego.

— P rzez rozkaz C e s a r s k i  do Zarządu W o
jennego, z d. 28-go czerwca, Syn Jego W ielko- 
xiążęcej W ysokości Księcia M eklemburg-Streli- 
ckięgo, wnuk błogosławionej pamięci W i e l k i e 
g o  K s i ę c i a  M i c h a ł a  P a w ł o w i c z a ;  Książe Je- 
rzy-A leksander-M ichał, zaliczony został do L ejb  
o-wardyi lej artyleryjskiej brygady, bateryi po
zycyjnej J e g o  C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i  W i e l 
k i e g o  K s i ę c i a  j M ic h a ła .  P a w ł o w i c z a .

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
Rozkaz do zarządu cywilnego Królestwa 

Polskiego.
Mianowani: Rzeczywiści Radcy Stanu Naczel

nicy Okręgów celnych: Kaliskiego Alfton i Sy
beryjskiego Arm strong, Naczelnikami Okręgów 
celnych, pierwszy Rygskiego, a drugi Kaliskiego. 
Posunięci za odznaczenie się w służbie: Na ra d 
c ę  kollegialnego: , Były pełniący obowiązki n a 
czelnika powiatu Stopnickiego, obecnie uwolniony 
od służby Ignacy Słuchowski. Na radców dworu: 
P . o. pomocnika naczelnika powiatu Łowickiego 
Seweryn Gujski; p. o. naczelnika kancellaryi rzą
du imbernialnego Płockiego Tomasz Libicki. Na 
assesora kollegialnego: P . o. inspektora policyi
miasta Lublina Jacenty Jackowski. Na radców 
honorowych: P . o. burmistrzów miast: Sochacze
wa Michał Goleński, Złoczewa Paweł Kurzawski, 
Przerośli Napoleon Sztukowski, p. o. rachm i
strzów: biura naczelnika powiatu Zamojskiego,
do czynności Ubezpieczeń Erazm  Bosakiewicz, 
rządu gubernialnego Płockiego Józef Ptaszyński 
p 0> sekretarza biura naczelnika powiatu M ław 
skiego Izydor Bońkowski, zastępca obrońcy P ro- 
kuratoryi Królestwa Hieronim Duchnowski, p. o. 
poborcy kassy powiatu Kalwaryjskiego F ranci
szek Lutyński, p. o. sekretarza wydziału w B an
ku Polskim Leopold Melechowski, były p. o. 
podleśnego w leśnictwie Sereje, obecnie uwolnio 
ny od służby Felicyan W edecki, p. o. podsekre
tarza kancellaryi Rady Administracyjnej K ró lest
wa Franciszek Joachimowski, pomocnik archiwi
sty Prokuratoryi Królestwa Józef Strzedulski, 
zastępca Pomocnika Archiwisty w Kommissyi 
Rządowej Sprawiedliwości Bazyli Sochocki, p. o. 
podleśnych w leśnictwach: Szydłowiec, Andrzej 
Zeidler i J uUa.n Fedorowicz, Lubochnia B artło
miej Krajewski, Ciechocinek Franciszek W eso
łowski, Parczewa Jakób  Denar, Brok Paschalis 
Bogusławski, Krzepice Michał Koininowski, p. 
o. burmistrzów miast: Kodnia Józef W oliński,
P iaseczna Em eryk Gołembiowski, Błaszki S ta
nisław Małagowski, Dąbrowicy Alexander Ma- 
ryański, Rososza^ Józef Ciekański, by łyp . o. bur
m istrza miasta Krasnobrodu, obecnie uwolniony 
od służby, W awrzyniec Nowacki, kontroller kas
sy miasta Płocka P iotr Lisicki, p. o. rachmistrzów 
biura naczelnika powiatu Pułtuskiego Symeon 
Powichrowsld. rządu guber. W arszawskiego B al
tazar Przyłuski, Lulcyan VY agneri Edward Gulski, 
kontrolli skarbowych przy sądach, gubernii A u
gustowskiej, Narcyz Dmochowski, l gubernii 1 ło- 
ckiej, W ojciech Lesiński, biura Naczelnika po
wiatu Rawskiego Stanisław Wojciechowski a r
chiwista trybunału cywilnego gubernn L ubel
skiej w Lublinie, Ignacy H uber p. o. Archiwi
stów: rządu gubernialnego Płockiego: Bernard 
Dąbrowski, trybunału  cywilnego gubernn Lubel
skiej w Siedlach Kazimierz Krycki, intendent

instytutu zdrożnych księży na Łysej górze J o 
zef Bogusławski, p. o. sekretarzy w biurach na
czelników powiatów: kieleckiego W incenty J a 
błonowski, Gostyńskiego E dw ard  K uhn, p. o. 
tłómacza w biurze naczelnika powiatu Sieradz
kiego Józef W olski, były p. o. podleśnego w le
śnictwie Pabianice, obecnie uwolniony od służby 
K arol Sroczyński, p. o, inspektora drukarni 
banku polskiego Ferdynand W ohlgem uth, p. o. 
pomocnika archiwisty w Kom m issyi Rządowej 
Sprawiedliwości Roman Olszewski, adjunkt kassy 
Dyrekcyi Głównej Towarzystwa Kredytowego 
Ziemskiego Ignacy Niżański. Na sekretarzy kol- 
legialnych. P .  o. rachmistrzów w biurze naczel
nika powiatu Łomżyńskiego X aw ery Lukasiewicz, 
w Rządach Gubernialnych: P łockim , A lbert U r 
ban, Lubelskim, Stanisław Kluczyriski- Na se
kretarza Gubernialnego p. o. burm istrza m. L i
pna Antoni Jankowski. Mianowany; prezes try 
bunału cywilnego, w W arszawie radca stanu 
Kwiatkowski, członkiem warszawskich departa
mentów rządzącego Senatu z posunięciem na rze
czywistego radcę stanu. Zarządzający kancellaryą 
przyboczną Namiestnika Królestwa członek war
szawskich departamentów Rządzącego Senatu 
w stopniu szambelana Dworu J e g o  C e s a r s k o - 
K r ó l e w s k i e j  M o ś c i , Rzeczywisty radca stanu 
Płatonow, mianowany zostaje towarzyszem mini
stra sekretarza stanu królestwa, z zachowaniem 
mu stopnia szambelana.

{Dokończenie nastąpi.)

U  S T A  W  A
O SŁU Ż B IE  C Y W IL N E J W  K R Ó L E S T W IE  P O L S K IE M .

( Dokończenie)
C z ę ś ć  IV .

Ogólne i przechodnie przepisy.
A rt. 204. Ustawa niniejsza z dniem jej ogło

szenia staje się obowiązującą dla wszystkich władz 
Królestwa i osób w służbie zostających, z wyjąt
kiem służby celnej i telegrafówej, pod wy łącz
ne m zwierzchnictwem M inistra Finansów i głó
wnie zarządzającego drogami Kommunikacyi i 
publicznych gmachów Cesarstwa zostających. Co 
do osób będących w służbie przy Instytucie wy
chowania Panien w Nowej Alexandryi, pozosta
je w swej mocy N a j w y ż e j  zatwierdzona w d. 30 
sierpnia 1855 r. U staw a Zakładów Naukowych 
Żeńskich N a j j a ś n i e j s z e j  C e s a r z o w e j  M a r y i .

Art. 205. Z dniem ogłoszenia niniejszej usta
wy, postanowienie Rady Administracyjnej z d. 
24-go listopada (6 grudnia) 1836 roku, według 
którego zanominowanie urzędników na posady 
klassowe, do czasu wydać się mającej Ustawy 
o porządku służby cywilnej, wstrzymanem zo
stało, obowiązywać przestaje. Na przyszłość więc 
W ładze Naczelne w przedmiocie stałego nomino
wania i awansowania urzędników, stosować się 
będą do przepisów niniejszą Ustawą objętych.

A rt. 206. Urzędnicy Królestwa Polskiego, któ
rzy przed ogłoszeniem niniejszej Ustawy otrzy
mali stałe na zajmowane posady nominacye, za
chowują się przy takowych.

Art.. 207. Urzędnicy z powodu powołanego w 
art. 205 postanowienia R ady Administracyjnej 
dotąd na urzędach swych nie zatwierdzeni, a 
którzy na poprzednio lub obecnie zajmowanych 
posadach, termin Ustawą niniejszą oznaczony 
wysłużyli, z dniem ogłoszenia jej zatwierdzani 
będą na swych urzędach, przez władze, które z 
mocy tejże ustawy mają prawo nominowania na 
takowe.

A rt. 208. Synowie urzędników pełniących 
tylko qb o w iązki' swych urzędów, w przymiocie 
tym uwolnionych ze służby, lub zmarłych przed 
ogłoszeniem ustawy niniejszej, bez nabycia praw

szlachectwa, używać będą w służbie wojskowej 
prerogatyw  prawem o ochotnikach określonych.

A rt. 209. Z dniem ogłoszenia ustawy niniej
szej, wszelkie przedstawienia do rang czynionemi 
być mogą nie inaczej jak  odpowiednio przepisom, 
w art. 102 ustawy tej zawartym.

A rt. 210. Odtąd nie będzie wolno żadnej wła
dzy, ani tworzyć nowych posad, ani zmieniać klas- 
sy istniejących posad bez N a j w y ż s z e j  decyzyi. 
co do posad klassy IX  i wyższych, oraz Na
miestnika Królestwa lub Rady Administracyjnej, 
co do posad niższych. Jeżeliby zachodziła ko
nieczna potrzeba, albo utworzyć nową posadę, 
lub też zmienić klassę istniejącej, obowiązane bę
dą przełożone władze czynić w tej mierze p rzed
stawienie do Rady Administracyjnej.

A rt. 211. Z dniem ogłoszenia Ustawy niniejszej 
która w Dzienniku Praw  ma być zamieszczoną, 
wszelkie przepisy, zawartym w niej rozporządze
niom przeciwne, uchylają się.

Oryginał podpisał P rezes Rady Państwa,
Książę Orlow.

Anneks do art. 190.
V . W Y K A Z

U r z ę d ó w  s ł u ż b y  o b y w a t e l s k i e j  

w  K r ó l e s t w i e  P o l s K i e m .

W Wydziale Kommissyi Rządowej Spraw W e
wnętrznych i Duchoionych Szlacheckie Deputacye 
Zgromadzenia.— Marszałkowie Gubernialni Szla
chty.—Członkowie Gubernialnych Deputacyi.— 
Rada Główna Opiekuńcza Zakładów Dobroczyn
nych.—Prezes.—Członkowie.—Powiatowe i Szcze
gółowe Rady Opiekuńcze Zakładów Dobroczyn
nych.—Prezydujący w Powiatowych Radach O pie
kuńczych Zakładów Dobroczynnych.— Członko
wie tychże R ad .—Prezydujący w Szczegółowych 
radach szpitali i zakładów dobroczynnych tak w 
W arszawie jako i w guberniach. — Członkowie 
tychże Rad.— Dyrekcya Ubezpieczeń.—Radcy po 
Powiatach.— W  Wydziale Spraw Wewnętrznych w 
ogólności.—Członkowie Rady Przemysłowej przy 
Kommissyi Rządowej Spraw W ewnętrznych i D u 
chownych.—W ójci gmin wiejskich.—Członkowie 
Kommissyi kwaterniczych w miastach.—Członko
wie Honorowi czyli ratmani przy M agistratach 
m iast.— W  Wydziale Kommissyi Sprawiedliwości.— 
Sędzia Pokoju.—Sędziowie Sądu Handlowego.— 
W  Wydziale Skarbowym. Kommissya Umorzenia 
Długów Królestwa.— C zlonkom e  Kommissyi.— 
Komitet Toicarzystwa Kredytoicego Ziemskiego.— 
Prezes.—Członkowie.— Komitet Właścicieli Listów 
Zastawnych.— Prezes. — Członkowie. — Dyrekcya 
Główna Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego.— 
Członkowie.—Dyrekcya Szczegółowa Towarzystwa 
Kredytowego Ziemskiego.—Prezes.—Członkowie.

Oryginał podpisał Prezes Rady Państwa,
Xiążę Orłów.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
A  N G  L  J  A.

L o n d y n  21 l i p  ca. Korrespondencya z P a 
ryża do Morning Post donosi: Nie bez zasady 
twierdzimy, że rząd francuzki formalnie zaprosi 
wielkie mocarstwa do złożenia konferencyi, w ce
lu uradzenia odpowiednich środków, dla wpro
wadzenia warunków pokoju w wykonanie. W  tej 
chwili znoszą się w tym przedmiocie gabinety. 
Zamiarem jes t rządu protegować Wenecyan, 
Toskauczyków i mieszkańców księstw. IV samej 
rzeczy zdaje się, że rząd cesarski pragnie napra
wić pomyłki w układzie pokoju zawarte. Zada
nie cesarza i jego radzeów wynikające z uwag 
nad pokojem staje się bardzo trudnem. W ojska 
francuzkie pozostają we Włoszech. (Ind. Belg.)



Morning Post ciągle powtarza swoje ulubione 
tema o potrzebie zwołania kongressu. Cesarz Au- 
stryacki jest mu przeciwny, lecz nie do niego na
leży stanowczo wyrzekać o tej kwestyi i przy
właszczać sobie prawo rozrządzania losami E u 
ropy. Punkta uradzone w Villafranca są tak za
wiłe, tak trudne, że ów pokój bardziej grozi 
nomyślności Europy, aniżeli otwarta wojna.

N a posiedzeniu izby niższej, oprócz zapytań 
o pokoju w Villafranca, rozbierano organizacyą 
sił angielskich w Indyach W schodnich. Kommis- 
sarze w tym eelu wyznaczeni, wnoszą że trzeba 
utrzymywać tam 400,000 żołnierzy, a w tej li
czbie 80,000 europejczyków. Pan Buxton uważał, 
że to jes t za wielka liczba i że nie roztropnie 
byłoby dać broń 320,000 krajowcom, tylko co 
po uśmierzeniu ogólnego powstania.

P . K arol F o rs te r wnosił, żeby przedstawić 
N . Pani jakie niedogodności wynikają z przedłu
żenia posiedzeń aż do miesięcy letnich, i upra
szać o zwoływanie parlamentu przed Bożem Na
rodzeniem. Mówca przypomina, że dawniej zbie
rano się w jesieni, a odraczano parlament w mar
cu. Zwrot do tego trybu zgadzałby się z dobrem 
publicznem i z dogodnością pojedyńczych osób. 
Nie załatwianoby hurtem  przy końcu posie
dzeń bardzo ważnych bilów, a zdrowie członków 
parlam entu, nie byłoby narażone na zabójcze wy
ziewy z Tamizy.

L ord  Bussel uznaje słuszność tych uwag, lecz 
sądzi, że nie są tak ważne iżby mogły usprawie
dliwiać zaprowadzenie takiej odmiany. Lord 
Palm erston odpowiedział, że kraj nie odniósłby 
żadnej korzyści z przyjęcia wniosku pana F o r
ster. Dokuczają mu upały i wyziewy z Tamizy, 
domaga się zatem, żeby przenieść posiedzenia na 
porę zimową. Lecz zapomina o mgłach tak gęstych 
w owej porze, iż prezydujący nie może dojrzeć 
członków, a wszyscy kaszlą bez ustanku. Głosuje 
więc przeciw wnioskowi. P . F o rster chciał cofnąć 
wniosek, lecz zażądano głosowania i odrzucony 
został większością 121 przeciw 28.

(Brsl. Ztg.) 
A U S T R Y A .

W i e d e ń ,  22 L i p c a .  W towarzystwach dy
plomatycznych krąży wieść o nowej nocie lorda 
Russel, k tórą lord. Loftus miał przed kilku 
dniami odczytać hr. Rechbergowi, jednakże o 
treści tej noty nic pewnego nie da się powiedzieć. 
Bataliony ochotników będą rozwiązane, chociaż

Eojedynczym ochotnikom wolno według upodo- 
ania przejść do pułków piechoty. Baron H ess 

pozostaje do czasu we W łoszech. Krążące wie- 
śoi o mających nastąpić zmianach w najwyż
szych urzędach administracyjnych, nie zostały 
dotąd urzędownie potwierdzone. Tylko pewna 
że codzień toczą się układy, że po kilka razy 
już pp. Schmerling i C lam -M artinitz byli wzy
wani do cesarza. Baron H ubner, znajdujący się 
jeszcze w W eronie, ma być powtórnie obrany 
posłem przy dworze paryzkim, a to ponieważ, 
iak mówią, cesarz sam sobie tego życzył.
J (Schl. Ztg.)

W i e d e ń  22 l i p c a .  O rozrządzeniu wojskiem 
zostającem pod dowództwem Feldm arszałka Hess 
w prowincyi Weneckiej następujące pewne do
chodzą wiadomości. W  samym okręgu W ene
ckim tymczasowie pozostaje pierwsza armia, 
częścią w fortecach, częścią garnizonem po mia
stach i w równinach. D ruga armia będzie rozło
żoną w Tyrolu, Karyntyi, Krainie, Istry i i Dal- 
jnacyi w taki sposób że otoczy prowincyą wene
cką jakby pasem. Reszta wojsk lidząca około 
80,000 będzie z W łoch cofniętą, a dyrekeya dro
gi żelaznej południowej już otrzymała polecenie 
rozpocząć w przyszłym tygodniu transport rze
czonego wojska. Umowy zawarte z osobami 
prywatnemi o dostawy mundurów mają być do 
skutku doprowadzone, a zapasy mundurów w 
składach złożone. W ojska austryackie nie będą 
wprowadzać księcia Toskanii do księstwa, gdyż 
W ogólności A ustrya zostawiła Francyi przy
wrócenie spokojności we Włoszech.

(Bresl. Ztg.)
F  R  A  N C Y A.

P a r y i  21 l i p c a .  Dyplomacya na nowo jest 
czynną, depesze telegraficzne i gońcy gabineto
wi spieszą jedni za drugiemi. Pomimo roztrząsa
nia wszelkich kwestyi, tworzenia wniosków, domy
słów, przypuszczeń, najważniejsze fakta i umowy 
są pokryte nieprzejrzaną zasłoną, a rzeczywiste 
pobudki, dopiero po długim lat przeciągu wyjdą 
na jaw. Toż samo będzie z przyczynami pokoju 
w Villafranca, lecz nie zapominajmy o tern, że 
dziś rządy są pod wpływem dwóch sprzecznych 
Stronnictw  przeszłości i przyszłościjstronnictwa po

średniego nie ma jeszcze. Pośród tych dwóch p rą 
dów* których jeden w W iedniu Londynie iB erlin ie  
przeważał, a drugi rozdrażniony namiętnościami 
potywał W ło ch y , cesarz francuzów sam po
zostawszy, umiał zapobiedz grożącym niebezpie
czeństwom; oba zatem stronnictwa i reakcyi 
i rewulucyjne są niezadowolnione z jego czynów.

(Nord.)
Mówią, że nowe ministeryum Sardyńskie, po 

łoży koniec obecnej dyktaturze, zwoła izby i za 
prowadzi z Lom baryi prawo wyborcze. Poczem 
izby Piemonckie się rozwiążą i zwołane będzie 
zgromadzenie deputowanych z obu prowincyi. 
Król będzie rezydować a parlament naradzać się 
kolejno w Medyolanie i Turynie.

Cesarz Napoleon powróciwszy do Paryża, zaj
muje się uspokojeniem rozdrażnienia i nieufności 
gabinetów europejskich, a zwłaszcza Anglii; chce 
skłonić wszystkie mocarstwa, żeby ułatwiły i za
bezpieczyły reorganizacyą W łoch, nie będzie 
stawiał przeszkody kongresowi. Lecz nic o tern 
nie postanowiono, wprzódy muszą u łożyć i pod
pisać punkta traktatu, a gdy już ogłoszone będą 
prawdziwe podstawy pokoju, przekona się opinia 
publiczna, że miano na pilnym względzie życze
nia i dobro ludów włoskich, że nawet nikt nie 
będzie się wdawał do ich rządów.

P a r  y i  21 l i p  ca . W  Rzymie głoszono że 
oddział Francuzów został wysadzony na ląd, aby 
dopomódz do wprowadzenia w legacyach wa
runków pokoju w wykonanie; ale ta wieść nie ma 
zasady. Przeciwnie, korrespondeneya z T urynu 
zapewnia, że Cesarz Napoleon d. 15 b. m. po 
rozmowie z markizem Pepoli, zaręczył mu, że 
wojska francuzkie w legacyach interweniować nie 
będą, chyba w razie wielkiego naruszenia po 
rządku. Równie wiadomość jakoby jenerał Goyon 
miał z Rzymu wysłać wojska do garnizonu n a le 
żące, aby w starciach wspierały działania wojsk 
papiezkich, nie potwierdza się. Zresztą coraz 
wyraźniój, zwłaszcza od czasu zawarcia pokoju, 
występuje na jaw  walka kardynała Antonełłi 
przeciw wpływowi francuzkiemu; z czego wnosić 
można, że zmowy pomiędzy rządami papiezkim i 
cesarskim nie było. D otąd nie ma odpowiedzi P a 
pieża względem jego prezydencyi honorowej w zwią
zku federacyjnym. Jakkolwiek to się nieprawdopo- 
dobnem wydaje, przecież nie było poprzedniego po
rozumienia się w tym przedmiocie.

Mylą się, którzy sądzą żeby Neapol sprzeci
wiał się federaeyi W łoch, nie wiedzą bowiem, że 
jeszcze zmarły król Ferdynand uznał był za do 
brą myśl utworzenia jej, jako podającej sposo
bność wzajemnej obrony. Jednej się tylko rzeczy 
lękał, żeby A ustrya nie zajęła w związku pierw
szego miejsca, coby ubliżyło jego miłości własnej, 
jako panującego w najznaczniejszym kraju W łoch. 
I  właśnie dla uchylenia sporów o pierwszeństwo król 
wniosłaby Papieżowi poruczyć prezydencyą. W te
dy Austi-ya nie przystała na to i układy nie przy
szły do skutku. W ypadek ten mało znany, po
twierdzają przecież osoby obeznane z bliska z po
lityką Ferdynanda II . W ątpić niema powodu, że
by minister Filangieri nie miał doradzać kró
lowi Franciszkowi I I ,  aby się do planu pojedna
nych cesarzów przyłączył.

Z Sycylii donoszą, że stojący garnizonem w 
Palermo pułk Szwajcarów, objawił podobną op- 
pozycyę jak  trzy  pułki w Neapolu. Postanowio
no więc z niego równie wydalić niechętnych, z 
czego zapewne wkrótce wyniknie ogólne rozpu
szczenie tych wojsk, które rozdrażnione i zdemo
ralizowane, nie mają już zapału do służby, nie 
posiadają zaufania rządu, a dla wyjątkowo znacz
nego żołdu obudzają zazdrość innych pułków, 
która dziś wyraźnie na jaw wychodzi. Należy yyięc 
uniknąć nastręczania sposobności, w którejby się 
te nieprzyjazne żywioły zetrzeć z sobą mogły, a 
zapewne najszczęśliwszym rząd będzie, jeżeli się 
zwróci do wojsk krajowych. (Ind. Belge.)

P a r y i  22 l i p c a .  Czytamy w Siecle następu
jącą uwagę nad mową Cesarza do ciała dyploma
tycznego: W idząc C esarza żałującego, że nie
poszedł tak daleko jak  był chciał, może prze
ciwnicy nasi staną się względem nas pobłażlisze- 
mi, jako też ci wszyscy, którzy nie znaleźli owo
ców wojny odpowiednich żywionym nadziejom. 
Myśmy także żałowali, że program wojny nie zo
stał w zupełności urzeczywistniony. W ypowiedzie
liśmy to z otwartością, ale czyż ta otwartość zasłu- 
żyła na wszystkie te krzyki i narzekania jakie prze
ciw sobie wywołała? (Ind. Belge.)

P a r y i .  Rząd zajmuje się teraz obliczeniem kosz
tów wojny. Pomimo wydatków nadzwyczajnych, ża
dna gałęź administracyi, nie cierpi dla braku p ie 
niędzy. W m inisteryum  oświecenia uchwalono zakup

rozmaitych przedmiotów do obserwatoryum za 
300,060 fr., minister spraw  wewnętrznych p rze
znaczył 400,000 na budowę kościoła katedral
nego w Marsylii, a ministeryum spraw zagranicz
nych, przeznaczyło 60;000 fr. na podźwignienie 
kościoła Ś. Anny w Jerozolimie, który oddany 
będzie duchowieństwu katolickiemu.

X iądz Lacordaire, osadził trzydziestu Domini
kanów w ich dawnem opactwie S-go Maximina 
przy Aix, które niedawno nabył dla nich. Ci za
konnicy mają tam założyć dom nauk. P an  
Thiers skońozyl ostatnie tomy historyi konsulatu 
i Cesarstwa i w krotce wyjdą z druku.

P iszą z obozu, że w wojsku austryackiem stoją- 
cem pod W eroną, tyfus zrządza okropne znisz
czenie, i byłoby uległo wielkiemu niebezpieczeń
stwu, gdyby byli Francuzi podstąpili pod mury 
tej fortecy.

Przeciwnie stan zdrowia wojsk naszych jes t 
jak  najlepszy, chociaż wytrzymało bezprzykładne 
uPaty> jakich nawet w Afryce nie bywa. W  dniu 
5 lipca padło kilkanaście ofiar; wojsko s ta 
nęło nad brzegiem Mincio, żołnierze rzucili się 
do wody, a ztąd wynikły zapalenia piersi i mózgu.

Przytaczają dziwny wypadek rozdrażnienia 
krwi i nerwów. Żołnierz bardzo łagodny dostał 
symptomatów wścieklizny, chodził na czworakach 
wył i szczekał jak  pies i bronił się zajadle gdy 
mu napój podawano. Po kilku godzinach te sym- 
ptomata ustały. Lecz ju ż  się nie ponawiają takie 
przypadki, ułagodziły się upały, żywność jest 
zdrowa i obfita.. (Jour. des Deb.)

P  R  U  S S  Y.
B e r l i n  21 l i p c a .  Różne w nowszych czasach 

o zamiarach P russ przy pośredniczeniu rozsie
wane błędne wiadomości zniewoliły gabinet kró
lewski do przesłania wyjaśniającego okólnika posel
stwom w Niemczech, który według ministerjalnej 
gazety Pr. Z tg. tak brzmi: Zaraz po powrocie 
z W erony powiedział hr. Rechberg do pruskie
go posła w W iedniu, że A ustrya głównie dla te
go przyjęła punkta przygotowawcze pokoju w 
W iedniu, ponieważ się przekonała, że warunki 
pośrednictwa, wychodzącego od P rus, Anglii i 
Kossyi byłyby niepomyślniejsze aniżeli warunki 
na które Cesarz F rancuzów  przystaw ał. Manifest 
Cesarski z d. 15 b. m. w podobny wyrażał się 
sposób. Do odczytanego mi przed kilku dniami 
okólnika hr. Rechberg przyłączony był projekt 
pośrednictwa, który, jak  utrzymywano, Anglia 
miała była przesłać Francyi, na którego postano- 
wieniaw 7-u paragrafach zawarte, P russy  miały ze
zwolić. Dzisiaj czytamy ten projekt pośrednictwa 
w Gazecie Mainzer. Upoważniamy zatem P anao- 
świadczyć z największą stanowczością: l-o  Ze ze 
strony P ru s nie było żadnych warunków pośre
dnictwa formułowanych, że nic podobnego, ze 
strony innego mocarstwa nie było przyjętem; -2-o 
Że przyłączony do okólnika austryackiego, a 
później w gazetach ogłaszany projekt, był nam 
zupełnie obcy. (podpisano) Scbleinitz.

P odług  Frankfurter Post Zeitung  dokument 
powyższy jest hr. W alewskiego, na który neu
tralne wielkie mocarstwa się zgodziły. Zupełnie 
w taki sposób wyraża się korrespondent wiedeń
ski Dresdener Journal. Gabinetowi francuzkiemu 
musiało wiele zależeć na tem, aby się dowiedzieć 
dokładnie, jak daleko F rancya posunąć się może 
w swych działaniach przeciw A ustryi i innym 
rządom państw  włoskich, bez narażenia się na op- 
pozycyą innych wielkich mocarstw. Rozszerzono 
zakres dosyć daleko, nie dlatego żeby Cesarz N a 
poleon m iał istotny zamiar zająć go całko
wicie, ale tylko ażeby miał obszerne pole działa
nia, na któremby nie doznawał przeszkód. P rz e d 
stawione ze strony Francyi warunki, znalazły nie- 
tylko przyzwolenie wszystkich trzech wielkich 
mocarstw neutralnych, ale pozyskały zapewnienie 
czynnego wsparcia. Stosownie do tego p rogram s- 
tu  już naprzód przyjęto wniosek utworzenia we 
W łoszech związku federacyjnego. Sardynia, o- 
prócz Lom bardyi m iałajeszcze otrzymać księstwo 
Parm y, a księżna Parm y Toskanią. W enecya i 
Modena miały być jako udzielne państwo odda
ne jednemu z arcyksiążąt austryackich, a legacye 
rzymskie miały tworzyć świeckie namiestni
ctwo. Jak  wiadomo, Cesarz francuzki w obec 
nieugiętego oporu wojsk austryackich, przy zby- 
tniem wzmaganiu się żywiołu powstańczego we 
W łoszech, i przy coraz dalej rosnących wyma
ganiach Sardynii, uznał za właściwe tylko w czę
ści dopełnić swego pełnomocnictwa, Cesarz au- 
styacki zaś, skoro się dowiedział o sposobie myśle
nia tak nazwanych neutralnych i pośredniczących 
mocarstw, nie wahał się przystać na warunki 
swego przeciwnika daleko umiarkowańsze w p o 
równaniu z powyższemi. (Schl Ztg.)



W Ł O C H Y .
T u r y n  19 l i p  ca . Wiadomość o wyjeździe 

hr. Cavour była zawcześną, albowiem dopiero 
po rozpoczęciu czynności nowego gabinetu uda 
się on do Szwajcaryi. O stanie rzeczy w księstwach, 
dzisiejsza Gazeta Piemoncka między innemi dono
si, że mieszkańcy Piacenzy powtórnie stanowczo 
oświadczyli, że chcą. zostać przy Piemoncie.^ D nia 
15 b. m. o godznie 9 wieczorem, niezliczony 
tłum  ludu zebrał się przed pałacem intendenta, 
wśród okrzyków, niech żyje kroi W iktor E m a
nuel. K iedy Intendent d z ię k o w a ł  im, jednogłośnie 
lud  zawołał: Powiedz pan królowi że na zawsze 
przy nim zostać chcemy. (S t■ Anz.)

P an  Matteucci członek konsnlty Toskańskiej na
pisał obszerny list do dziennika Nord, w którym 
donosi o usposobieniu umysłów we W łoszech, a 
mianowicie Toskanii, przyznaje że układy w Yil- 
lafranca zrządziły wielkie zniechęcenie. Tłómaczy 
potem postępowanie cesarza francuzów, okoliczno
ściami miejscowemi i postawą mocarstw, szcze
gólniej Anglii i Niemiec, i sądzi że chociaż zupełnej 
niepodległości nie uzyskają W łochy, to jednakże 
bardzo wiele postąpiły na tej drodze, a zasady 
przyszłej niepodległości są uznane stanowczo.
1 (Nord.)

Hrabia Cavour.
Nie możemy w obecnej chwili, ocenić znacze

nia i skutków wyjścia pana hr. Cavour z m i
nisterstwa króla Sardynii. Nie wiemy bowiem 
jakie są jego rzeczywiste przyczyny i wśród ja 
kich okoliczności nastąpiło. Lecz znany jest ca- 

 ̂ ły  zawód publiczny hr. Cavour, wiemy jakie 
miał polityczne zasady, jakich środków używał 
do kierowania sprawami swego kraju  jak  zrę
cznie umiał prowadzić interessa i władać ludź
mi, jak wiernym był królowi, żałujemy za tem u- 
stąpienia tego statysty, który wielce zasłużył się 
Piemontowi.

H rabia Cavour, od lat ośmiu bez żadnej p rze r
wy piastował urząd ministra. W  tym długim 
przeciągu czasu, Piemont przebył gwałtowne 
i niebezpieczne przesilenia, po każdem z nich 
wzrósł pod względem moralnym nie tylko w zda
niu W łoch, lecz i w zdaniu Europy. W ażne 
znaczenie królestwa Sardynii, w ostatnich latach 
mogło wydawać się jako zbyt przesadzone, d ro 
biazgowym i przestarzałym politykom. Lecz Pie- 
montczykowie, mają prawo ztąd się chlubić, a 
to jest dziełem hr. Cavour.

W szedłszy do rady króla W iktora Emanuela, 
w r. 1857 okazał dwa szacowne przymioty, b a r
dzo rzadkie w każdym czasie, wolę rozumną i 
silną, wytrwałość niezmordowaną. Do tego p rzy 
dajmy zamiar zwrócenia na korzyść Piem ontu 
zamieszek wstrząsających W łochami. O d roku 
1851, H rabia Cavour poznał, że rząd P ie
montu, będzie wywierał niez wałczony wpływ 
na inne państwa włoskie, że A ustrya zatrwożo
na, będzie chciała bronić swego wpływu i przez 
to jeszcze bardziej rozjątrzy W łochów, którzy 
wtenczas wszystkie życzenia swoje zwrócą ku 
Piemontowi, że tym sposobem dojrzeje i u tw ier
dzi się myśl utworzenia wielkiego królestwa 
z W łoch północnych, ktorego Piemont będzie, 
zawiązkiem i ogniskiem.

Oto jest klucz polityki hr. Cavour; przez nią 
Piemont stał się współzawodnikiem Austryi. Za 
stroną A ustryi trzymały rządy, za Piemontem m ie
szkańcy, a *°h współczucie wzięło górę nad 
wolą rządów. Jednocześnie hr. Cavour pozyskał 
przychylność Francyi i Anglii, przyjęciem udzia
łu  w wojnie i dokazał tego, że mimo op- 
pozycyi A ustryi, Piemont należał do kongresu 
wielkich mocarstw, który ustanowił warunki p o 
koju. Było to wielkim tryumfem dla króla W ik 
t o r a  Emanuela, a przedmiotem podziwu dla s ta 
rych dyplomatów E uropy, że pełnomocnicy sar- 
dyńskiego króla, walczyli o pierwszeństwo co do 
zręczności z pełnomocnikami cesarza A ustryi, i 
wnieśli pod rozbiór kongresu, kwestyą włoską.

O d tego czasu hr. Cavour nie zatrzym ał się 
ani na chwilę i dokazał że A ustrya nie mo
gąc znieść stanowiska swego we W łoszech, m u
siała chwycić się ostatecznego środka i wypowie
dzieć wojnę. F rancya i Piemont odbyły tę kam- 

anię z cudowną szybkością i sławą; w ciągu dni 
ilkunastu, A uśtryacy musieli opuścić kraje pa- 

piezkie, Modenę, Parm ę, a nawet Lom bardyą, 
a wszędzie mieszkańcy zręcznie przysposobieni, 
zażądali połączenia z Piemontem. W tenczas hr. 
Cavour rozesłał do swoich ajentów przy dwo
rach zagranicznych, okólniki, które tyle miały 
rozgłosu. Po ich przeczytaniu wątpiliśmy o speł
nieniu wszystkich nadziei w nich wyrażonych, 
i zdawało nam się, że jakiś nieprzewidziany wy
padek zmieni je  w części. Widzieliśmy wszakże

iż Piem ont może stanowczo liczyć na pomoc 
Anglii. Gdy zaś Piem ont nie otrzymał tego czego 
spodziewał się jego pierwszy minister, to za
wiedzenie skłoniło hr. Cavour do złożenia urzędu. 
K ażdy musi przyznać że mąż ten wielkie zasługi 
położył dla swego kraju i na niezgasłą wdzię
czność ziomków zasłużył.

H rabia Cavour posiadał także i tę zaletę, że 
znał i kochał ustawę swojego kraju, a w uczuciach 
i zdaniach zgadzał się z najoświeceńszą klassą 
Włochów. Nie jest ju ż  ministrem, lecz pozostał 
najznakomitszym mężem tego stronnictwa, które 
od lat dziesięciu umiało wywierać stanowczy 
wpływ na postępowanie rządu Sardyńskiego.

(Jour. de Debats.)

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
L o n d y n  23 l i p  ca.  R ada municypalna w ynu

rzyła życzenia, żeby Toskanią przyłączono do 
Piemontu, a przynajmniej oddano pod rząd księ
cia z domu Sabandzkiego. Toż samo życzenie 
objawiają w legacyach, kraj gotów jest stawić 
odpór wojskom papiezkim.

L o n d y n  23 l i p c a .  W czoraj na posiedzeniu 
izby niższej, lord Russel odpowiadając na in te r- 
pellacyą pana Griffith, rzekł iż dynastye T oska
nii, Modeny i Parm y nie będą przywrócone siłą o- 
ręża, że to nigdy nie było zamiarem cesarza 
Francuzów .

Times ogłasza depeszę z W iednia, że posło
wie A ustryi i F rancyi, zbiorą się w Ziirich w przy
szłym tygodniu. A ustrya i F rancya zawrą pokój 
a Piemont będzie mógł, jeżeli zechce przystąpić 
do niego dodatkowym artykułem.

P a r y  i  23 l i p c a .  Odpowiedzi Napoleona d a
ne władzom państwa i ciału dyplomatycznemu z a 
miast uspokoić obawę, jeszcze ją  powiększyły. 
Publiczność upatruje w nich rozjątrzenie wzbu
dzone w cesarzu postępowaniem P russ i Anglii, 
i niedowierzeniem jego słowu. D rugim  powodem 
obawy jest, że w portach francuzkich, jak  dono
szą, że ciągle naprawiają i uzbrajają okręty w o
jenne i statki przewozowe.

B e r l i n ,  24 l i p c a .  W czoraj po południu od 
jechał ztąd do P aryża hr. Pourtalós poseł pruski 
przy dworze francuzkim; rodzina jego już one- 
gdaj wyjechała do Schwalbach, zkąd się do P a 
ryża ma udać. (Pr. Ztg.)

P R Z E G L Ą D  L IT E R A C K I.
Księgarnia i  wydawnictwa p. Gebethnera i Spółki. Kilka 
rysów literatury i społeczeństwa p L. Siemieńskiego.—Poe- 
zye Edmunda W asilewskiego.—Prelekcye Chemiczno-gospodar- 
skie Steckharda,przekład J.B. Rogojskiego.—Tłomaczenia:—Be- 
raniera piosenki. -  Dwa przekłady Ptaka—Latarnik z|Bostonu.

D rugi rok istnienia swojego licząca księgarnia 
p. Gebethnera i współki, rzadkim  u nas trafem, 
od razu ściągnęła do siebie publiczność; przy
czyną tego jest dogodne położenie miejsca, do
bór książek i nut muzycznych i spieszne za ła 
twianie czynności. P . Gebethner i Spółka już 
pomnożyli literaturę naszą kilku dziełami wyda- 
nemi swoim nakładem, wspomnę o nich w krót
kości.

Najważniejsze z pomiędzy nich są: Kilka r y 
sów z literatury i społeczeństwa od 1848 do 1858 
przez Lucyana Siemieńskiego dwa tomy. Je s t to 
zbiór krytyk i postrzeżeń, odznaczających się 
trafnym sądem, dobrą dążnością, pięknym i czy
stym stylem. Część ich umieszczona była w do
datku do Czasu Krakowskiego; część pierwszy 
raz wychodzi na widok publiczny. D la ogółu 
czytelników, wszystkie te rozprawy mają zaletę 
nowości. Zwrócił m iędzy innemi uwagę moję, rys 
p. t. Formułki socyalne, stare cnoty i obyczaje, 
w którem z powodu dwóch broszur wydanych 
w Litwie pod pseudonimem Jastrzębezyka, pow
staje p. Siemieński na teorye niebacznie z za
chodu powzięte, a które biorąc za hasło postęp, 
podkopują zasady społeczeństwa, czci dla prze
szłości i uszanowania dla starszych.

O dążeniu teraźniejszych powieści tak pisze 
autor:

Powieść i Romans opanowały od niejakiego 
czasu literaturę wszechwładnie, literatura 
ulotna wyrugować starała się wszystkie inne ro 
dzaje uprawiane tradycyonalnie od najdawniej
szych epok, i we wszystkich literaturach świata. 
Poniew aż forma ta  nieobowiązująca do żadnej 
ścisłości, przypadała najlepiej do smaku piszą
cym, a czytelnikom szukającym rozrywki nie na
uki, więc też uznano za pewnik bardzo dogodny 
iż gdy powieść zdolną jest przyjąć w sobie ży

wioł rycerski, dramatyczny, liryczny, historyczny 
i retoryczny, a nawet polityczny, socyalny, 
ekonomiczny, nie licząc już filozofii i estetyki, o  
której rozprawiać każdy niemal prawo sobie przy
właszcza, przeto miała ona to wszystko zastąpić, 
tak, jak  w potocznej pogadance: gdzie zazwyczaj 
rozmawiają to o tem, to owem, unikając zbytnie
go zapędzenia się w jaki przedmiot, któryby m o
że w lekko usposobionem gronie wywołał zie
wanie.

Form a powieści i romansu najdogodniejszą jes t 
do popularyzowania nauk i umiejętności, czyli że 
bez pracy i mozołu daje nam same wypadki i  
poglądy i to opływające w słodyczy. Co to na- 
przykład kosztowałoby trudu, zrozumieć duch 
historyczny jakiego wieku poznać sprężyny poru
szające społeczeństwem, zgłębić jaki zagadkowy 
charakter ministra lub króla; coby to trzeba czy
tać i widzieć, żeby dociec tajemnic sztuki i k re- 
acyi, wyrobić sobie zdanie o szkołach, o mis
trzach, starożytnych i nowożytnych; co życia, co 
doświadczeń włożyć w badania chorób i niemocy 
społecznych, aby znaleść na nie lekarstwo! a tym 
czasem popularna forma powieści, rozcina to krzy
żową sztuką,z powszechnem zadowoleniem czy
telników.

W  krajach, gdzie nie brak głów światłych i 
wyższych, robota ta lubo mniej była niebezpiecz
ną dla wyższej literatury i ścisłej umiejętności, je 
dnakowoż wywołała protestacyę, a za nią oddzia
ływanie. Przewidywano bowiem, iż taki popęd 
piśmiennictwa może przyprawić z czasem o szwank 
wszystkie rzetelne sławy i zasługi, nie w sposób 
żeby je wewnętrznej pozbawić wartości, bo to 
niepodobna, lecz, że odwróci umysły nawykłe 
do lekkiej strawy, od zaprawiania się na doskona
łych wzorach, a nareszcie od pracy myślenia i 
uczenia się.

Powiedziałby kto, że czytelnicy zostający na niż
szym stopniu oświaty i wykształcenia wiele zy
skują przez spopularyzowanie literatury i umie
jętności— zaprzeczyłbym temu, mając to przeko
nanie, iż niższa warstwa potrzebuje ściślejszych 
nawet i praktyczniejszych wiadomości, niż te, na 
jakich wyżsi poprzestają, że twory wyobraźni i 
marzeń, rozbudzające namiętność albo wnoszą w ie
czny niepokój w ich cichą sferę, albo wyrzucają 
z niej, nie dając szczęścia, tylko nieograniczoną 
żądzę.

Że nadużycie się wkrada widocznie w ten ro 
dzaj piśmiennictwa, każdy to postrzeże, jeśli ze
chce porównać dzisiejsze elukubracye z utworami 
uznanemi i ukochanemi w narodzie.

Zasada, że namiętność mocna, a gwałtowna, 
wszystko uniewinnia, upięknia i użycza barwy po 
etycznej, stała się drugim kodexem H oracyuszo- 
wym. Czyż to nie przemawia z każdego ich wier
sza, że tylko namiętność jest trw ałą i pełną życia 
w rozmaitości, gdy przeciwnie powinność jest 
względną, przechodną i zazwyczaj nudną.

Główne to i największe zboczenie dzisiejszych 
umysłów, stało się że tak powiem Muzą p iszą
cych, co odbieżawszy boskiej zasady, chwycili 
się ramionami ziemskiej słabości.

Pod  pozorem, a raczej jak  każdy powiada, 
w celu naprawy zepsutego świata, zajęto się stu- 
dyami towarzyskiemi, aby pokazać ludziom na 
oczy jakiemi są, a właściwie jak  się przedstawia
ją  oku tego lub owego romanso-pisarza. P iszą
cym nie idzie o zbawienie duszne grzeszników 
światowych, ale po prostu o zebranie wzorków i 
przygód gorszących, aby tym sposobem zapra
wić czem świeżem, zużyte już kombinacye ro
mansów.

Nie umiejąc i nie będąc w stanie tworzyć ide
ałów, muszą się rzucać w przesadę; sam rysu
nek prosto z natury zbyt mało ma efektu,^ a 
to bardzo popłaca, trzebaż mu więc nadać nie
słychane rozmiary i oświecić ogniem bengalskim 
jakiej rozpasanej namiętności.

Kiedy wołasz, że to szpetne i zasmucające, 
a zatem, że cię nie może podnieść w duchu, ani 
natchnąć uczuciem piękna, wzruszają ramionami, 
jakby chcieli dać do zrozumienia: cóż robić,
kiedy to żywa prawda! Tymczasem najczęściej 
postrzegamy w dzisiejszych powieściach, że  ̂się 
zarówno bez prawdy, jak  bez prawdopodobień
stwa obchodzą. P raw dą bowiem nie może się 
nazwać to, co do wyjątków należy, co jest cho
robą. Żaden prawdziwy sztukmistrz me będzie 
bra ł na wzór swojej kompozycyi garbusa, para
lityka, lub istoty upośledzonej od natury, aby ją  
skopiował na płótnie, lub oddłutował w m arm u
rze ze skrupulatną dokładnością posuniętą aż do 
przesady.

Ale niektórym pisarzom nowoczesnych powie
ści, nie idzie o wywiązanie się z zadania podług



•w ym agań sztu ki —  oni stw orzyw szy  sobie swoj 
światek, przykraw ają doń nam iętności i obyczaje 
d zisie jszeg o  lub daw niejszego tow arzystw a, i tym  
sp osobem , tak dobrze w yraża s ię  C uvilier-F leu - 
r y , m szczą  się  na d zisiejszem  sp o łeczeń stw ie  p o 
liczk ując "społeczeństwo urojone. W tem  się  za 
m yka ca ły  poetyczny k o d ex  now oczesnego  ro
m ansu  jako utworu literack iego , i cały  program , 
jako środek  zreform ow ania św iata. _

W sz y stk ie  te potw orności i sw aw ole zn ajdziesz  
-w n aszycli rom ansach i pow ieściach  w  stanie za
rod k ów , b o  albo aktorowie nie mają dość śm ia
ł o ś c i  zbyć się ostatnich skrupułów , albo n iep o- 
z w o lo n o b y  im  rozpuścić w odze tak, jakby chcieli.

M im o g łośn ych  zap ow ied zi po dziennikach  
i  chw alczych  k ry tyk , w łaściw a literatura nic a 
n ic  nie zysk a ła , od  czasu  jak się  u nas rzuco- 
-no do p ow ieści i rom ansu, bo rodzaj ten mają- 
-cy udzielną w ziętość, n ietylko p rzy g łu szy ł inne 
w łaściw e literackie prace, jak chw ast przygłusza, 
szlach etną  roślinkę, ale nadto sp aczy ł, a raczej 
ze p su ł sm ak p ub liczności czytającej, a książka  
pow ażniejszej treści, potrzebująca w ięk szego  na
tężen ia  m yśli, zaw sze pójdzie na bok przed  jaką  
pow iastką, po której, ani w g łow ie , ani w sercu
n ic  a n ic n ie zostanie- .

W  uwao-ach nad literaturą naszą pan o iem ien - 
sk i um ie °  ocenić i  uczcić to, co b y ło  dobrem  
p raw em  i zacnem  w pracach dawnych literatów; 
w skazuje, że chociaż form y ich  d zie ł są naślado
w ane z w zorów  łacińskich  i francuzkich, duch  
i  dążność je st  polska, rodzim a i postępow a. Na 
zaletę autora i to je sz cz e  p ow ied zieć  trzeba, że 
w  ie " 0  poglądach krytycznych, uwagach, p rzy- 
ganach, nie ma osob istości, ani u szczyp liw ych  
pocisków , które drażnią tylko i ją trzą lecz  me

P ° D r ™ aJz' kolei książką w ydaną nakładem  k się 
garni p. G ebethnera są: P oezye Edm unda \Wasi
lew skiego. Znakom ity ten poeta, zg a sł zaw czes-  
n ie w samej dobie w ieku, k iedy duch jeg o  m og  
rozw inąć swój polot. J ęzy k  czarujący, m alowny,r o z w in ą  ~ ~  i
a przytem  poprawny i czysty , tęsknosc rozlana

dą dobre przyjęcie i  rozkup, n iew ątpliw ą je s t  
rzeczą, że n astępn e w ydania na w iększą skalę u- 
sk uteczn ipne, zn aczn ie będą tańszem i.

B y ła  epoka k iedy p iśm iennictw o nasze pra
w ie w yłączn ie opierało się na tłom aczeniach , k ie
dy twór oryginaln y  b y ł osob liw szym  feniksem .

B y ła  po niej druga epoka, w  której za  pośre
dnictw em  pism  peryodycznych  rozpow szechniono  
to m niem anie, że przekład  chociażby najznako
m itszego dzieła , chociażby jak najlepszy, je s t  z a 
razą i k lęską dla literatury w łasnej, a tłóm acz  
d opu szcza się  najcięższego grzech u , jaki tylko w 
piśm iennictw ie p opełn ić m ożna. P ierw sza  epoka  
św iad czy  o bardzo małej liczb ie  sam odzielnych  
talentów  i o braku zaufania w siłach  w łasnych , 
drugo je s t  oznaką reakoyi, w  ostateczność w pada
jącej, reakcyi, którą podobno nie zam iłow anie rze
czy  ojczystych , ale w idoki osob istych  korzyści 
podniecały . U p rzed zen ie  przeciw  tłóm aczeniom  
zrządziło , żeśm y przez lat k ilkanaście opasani 
jakby murem chińskim , n ie w ied zie li o ruchu, 
um ysłow ym  innych  krajów. T łóinaczenia  i ich w y 
dawnictwa, sta ły  się  przyw ilejem  antykwaryuszów  
z N ow iniarsk iej u licy , i oni od czasu  do czasu  
drukow ali nam najniezgrabniejsze przekłady D u 
m asów , F ew a ló w , E u gien iu szów  S u e i t. p , fa 
brykantów francuzkich. Inną drogą p oszli w ydaw cy  
w ileńscy  i pom nożyli p iśm iennictw o n a sze , p ię 
knym chociaż zb yt wolnym  przekładem  poetów  
polskich , p iszących  po łac in ie i k ilku  n aszych  h i
storyków. ,

N areszc ie , zdrow y rozsądek w zią ł górę; u zn a 
no że nie trzeba różnić się od narodów stoją
cych  na w ysokim  stopniu oświaty; że obok p ię 
knych tworów  oryginalnych, m ogą pom ieścić się 
dobre tlom aczenia dobrych d zie ł, że skarby u- 
m ysłow e jed n ego  narodu, pow inny w p rzekładach  
b yć znane innym . W y sz ły  tłom aczenia S z e k s
pira, S zy llera  i innych daw niejszych  autorów;

N ow osielsk iego  i są pożądanym  w literaturze naszej 
nabytkiem .

‘i

O G Ł O S Z E N I A .
Zawiadam iam  szanownych P P : P renum era to rów  K ram u  

Malowniczego W arszawskiego, iż Okład IV czyli o s ta 
tn i tegoż K ram u sk ładający  się Z SZCSCiU ObrdZOW 
m iejscowej ch arak te ry sty k i i znaczen ia .— O sobnego ty 
tu łu .— T ex tu — i lis ty  prenU m eracyjnej — w yszedł na w idok 
publieżny, i j e s t  do odebran ia  w m iejscach złożonej na to  
p rzedp łaty .

Zaw iadam iam  dalej: że z wyjściem tegoż o sta tn ie  go-Okłd- 
dll pren u m era ta  K ram u na Oddzidł 1 usta je , a całe dzieło  
w zupełnym  już kom plecie (sto sow nie  do p ro sp ek tu ) ko
sztować od tąd  będzie  r s .  15. czyli złp . 1 0 0 ,— i po tak ie j 
cenie znajduje się ju ż  do nabycia we w szystk ich  głów niej
szych K sięgarn iach  W arszaw sk ich  jak o  i u A utora  w yda
wcy przy  U licy Now y-Św iat N r . 1 3 0 8 —  do czego dodaje 
się na zachowanie z odpowiednim  rysunk iem  osobna T eka.

P rzy tem  upraszam  osta teczn ie  p o stro n n e  K sięg arn ie , 
jak o  i w szystkich łaskaw ych Panów , k tó rzy  się zb ieran iem  
p ren u m era ty  na toż dzieło zajm ować raczy li, lub k tó rym  
n ietylko b ile ty  prenum eracy jne, ale i exem plarze  do tąd  
wyszłe (jak o  zam ów ione) p rzesłanem i ju ż  zostały: o n ad e 
słan ie  mi re sz ty  zaleg łe j p re n u m e ra ty , co im prędzej 
n a stąp i, tem  sp ieszn ie jszą  będzie wyselku należnych im 
exem plarzy .

N akoniec co do wydawnictwa dalszych oddziałów  K ra 
mu, jak o  o to  tyle razy  py tany , winienein odpowiedzić: że 
wydawnictwo to  (jeżeli k ied y  nastąp i) to nie p red ze j, aż 
po zupełnem  ukończeniu publikacyi Gdlcrij KrÓlÓW Pol- 
s k ic h  zbioru Stanisława Augusta. K tó rą  się te raz  w yłą- 
cznie i bez p rzerw y  zająć postanow iłem ; podając już  do f  
d ru k u  pojedyncze obrazy do części I i - e j ,  a  na  k tó re  do tąd  
przyjm uje się p ren u m era ta  tak w głów niejszych K sięg a r
niach w arszaw skich, jak o  i u podpisanego A utora wvdawCy.

Jan  F elix  P iw arskl.

now szych  zaś, celniejsi p ow ieścio  p isarze, hi-
‘   n «n l<  0/11 rr-ruT fn  rt rr n  rr c\ n r i r r i D l  C n  TT 7 Cs S  r(l .

a przytem   ̂ .
w e w szystk ich  tworach, duch rodzinny, duch zie  
m i krakowskiej ożyw iający jego poezye, zw ła sz 
cza  te, którym  dał nazw ę K rakow iaki, zrządzają, 
że  ta s z c z u p ł a  liczba p ieśn i zaw cześn ie zgasłego  
poety, przejdzie do potom ności i stawi go obok  
celujących w ieszczów  naszych. _

Z adosyć czyniąc pow szechnem u popędow i oby
wateli ziem skich , ku podniesien iu  gospodarstw a  
krajow ego, w ydała  taż księgarnia Stoeckhardta  
F relekcye Chem iczno-gospodarskie, przętłóm aczo- 
ne na polskie, przez J . B . R ogojsk iego, dwa to- 
m y (cena rsr. 1 kop. 50). W  dziele tera, skreślił 
autor teoryą C hem ii rolniczej, naukę, która za  
naszych  czasów  system atyczną form ę przybrała; 
w ystaw ił, zkąd rośliny biorą pożyw ienie swoje i 
o ile nawozy działają na ich  rozw inięcie. R zecz
0 naw ozach zajm uje więcej jak  dw ie trzecie cz ę 
śc i ca łego  dzieła. W skazuje autor ich rożne r o 
dzaje, sp osoby jakiem i je  pom nażać można, ja 
kich cial gdzie i k ied y  należy używ ać za nawoź, 
czy  to bezpośrednio w yw ożąc w pole, czy  też 
form ując z tego rozm aite kom posty, jako to: 
m arglu, wapna, torfu, szlam u, gipsu, guana, od 
chodów  ludzkich; wykazuje użyteczność reszt z fa 
bryk cukru, m ydła, soli warzonki i t. p. m ogą
cych  być obróconem i na kom post.

N aucza, które cia ła  są istotnym  nawozem , a 
które słu żą  tylko do podniesienia roślinności. 
W  ostatnich p ięc iu  rozdziałach  sk reślił przy
m ioty urodzajnej ziem i, czem  się grunt zuboza
1 wyjaławia, a czem  w zbogaca i poprawia. Za
k o ń czy ł oznaczeniem  w pływ u w ody, pow ietrza  
c iep ła  i św iatła na ziem ię i rośliny. C ały  ten 
w ykład  je st  napisany po prostu, zw ięzłe, jasno  
a  przytem  zajmująco. Za dobrą p o lszczyzn ę w 
tłum aczeniu , należy się  w dzięczność J . B .  Rogoj 
skiem u.

P rzyznając należne zalety tym  prelekcyom  che 
m iczno-gospodarskim , pom yślałem  sobie, k iedy  
też  u  nas, podobnie jak  w  S akson ii, dostatek  
rąk do pracy, kapitałów  i gospodarzy należycie  
w yk szta łcon ych  zrządzi, że będziem y m ogli tra 
k tow ać rolnictwo nasze, jako um iejętność, nie zaś 
m ozolić  się  o p ierw sze jego  potrzeby.

Co do druku, papieru i ceny naznaczonej 
przez p. G ebethner, z radością w idziem y, że 
m łodzi przedsięb iorcy , u siłu ją  stosow ać się do 
pow szechnego życzenia; jakoż ceny są o d w ad zie
ścia procent tańsze od dotychczasow ych .

N ie jest to jeszcze  d osyć, lecz  od pryw atnych  
pojedynczych usiłow ań  w ięcej żądać nie m oż
na. Jeżeli książki ich nakładem  uTydaw ane, znaj-

Storycy i m oraliści, zw łaszcza  angielscy, ze  S ta  
nów Z jednoczonych A m eryki północnej oraz 
S zw ed zcy , D u ń scy , B e lg ijscy  zn aleźli tłom aczów . 
L e cz  nie w yobrażajm y sob ie, że przekład  z o b 
cego języka je s t  rzeczą łatw ą i przez każdego  
dokonanym  być m oże, ktokolw iek bez dykeyo- 
narza, a ch oćb y  i z dykeyonarzem , potrafi w y
raz z a  w yrazem  staw iać po polsku . U yłab y to 
piękna praca, gd yb y  ci k tórzy biorą się  do tłom a- 
czeń, znali ducha ojczystego język a , nie kazili 
<ro naśladow nictw em  zw rotów  francuzkich lub  
niem ieckich , i um ieli w ierność p o łączyć z mocą 
i dźw iękiem  stylu . W rócę  do tego  przedm iotu, 
m ówiąc o dwóch tłom aczeniach Ptaka, jednem  w i
leńsk im , a drugiem  w arszaw skiem , i o L atarniku z 
B oston u , a teraz przystępuję do przekładu P io 
snek B eranżera, sław nego pieśniarza^ F rancy i .  
P P . W ł. Syrokom la (K ondratow icz), i p. W in  
centy K orytyń sk i, p rzysłu ży li się literaturze na 
szej tą pracą.

Skoro tylko ogłoszono w iadom ość o tym  za
m iarze, ju ż p ow sta ł p rzeciw  niem u znany recen
zent w szystk ich  d zie ł jakiego bądź rodzaju, 
pod pseudonym em  N ow osie lsk iego  p iszący. W y ra 
z ił się, że Beranżer tak je s t  narodowym , iż go  
w tłom aczeniu , ani oddać, ani pojąć n iep o
dobna, że nareszcie epoka B eranżera ju ż dawno 
p rzeszła . Dwaj tłom acze, w e w stępie do pracy  
swojej, obejmującej ciekaw ą w iadom ość o życiu  
i p ism ach poety, trafnie odpow iedzieli na te za  
rzuty.

Ż e przekład Beranżera je s t  trudnym , czują  
to szanow ni dwaj tłum acze, lecz żeby m iał być  
niepodobnym  i niepotrzebnym , zbijają to tw ier
dzenie p rzekłady w  język u  niem ieckim  i rossyj 
skim og łoszon e. D la  oddania  jeg o  ducha, po 
trzeba niepospolitej zręczności, i w praw y w  wer 
syfikacyą, w  układanie zw rotek, i  nadanie im natu
ralnego toku oryginalnych  p o lsk ich  p iosnek.

Syrokom la znany od lat kilkunastu z p iękne
go talentu, i jeg o  w spół-praoow nik  także p iszą -  
cy g ład ko i m ile, w yw iązali s ię  szczęśliw ie z 
tej trudności.

W  pieśn iach  Beranżera je ż e li zu p ełn y  ich  
zb iór czytać będziem y, znajdują się  i w zn iosłe  
pieśni szlachetnej dążności i celu , które się  aż 
do ody podnoszą, i szyd ercze pociski i epikurej- 
ska sw aw ola, i nareście dowcipne a często  filo 
zoficzne m yśli i obrazy.

P ieśn i tą ostatnią c e ch ą , odznaczających się  
najwięcej znajduje się  w zb iorze naszych  tłom a- 
czy, "innych, w zbroniła  im tłom aczyć p rzy zw o 
itość  i rozm aite w zględy. P iosn k i te m ile i g ła d 
ko czytają się w  tłom aczeniu , w brew zdaniu p

R ozgałęzione moje czynności Budow nicze w C esarstw ie  
R ossy jsk iin  i K ró lestw ie  P o lsk im , zn iew ala ją  m nie podać 
dowiadomości, że s ta ły  ad res  do m nie j e s t  przy ulicy E le 
k toralnej N r. 39 w W arszaw ie.

Józef K w iatkow ski, B u d o w n iczy .

D O B H A  Z I E M S K I E

KOBIELE W I E L K I E
W OKRĘGU RADOMSKIM POW IECIE PIOTRKOWSKIM'.
O dleg łe  od Stacji K olei Żelaznej R adom sk  o w io rst 10 , i 

m ające rozległości włók 140 m iary now opolskiej (p rzesz ło  | 
2 1 5 2  d z iesia ty n ), w k tó ry ch  lasu po w iększej części dęb o - 1 
wego z d a tnego  na wodę włók 6 3) p rzesz ło  dz iesia tyn  J 
9 6 8 )  z dom em  m ieszkalnym  świeżo w yrestaurow anym , z j 
budynkam i gospodarczem i w dobrym  stan ie  będącem i, w 
w glebie po w iększćj części pszennej, z  odpow iednią p a ń 
szczyzną, p rop inacją , i czynszam i gotow em i, są  do sp rze 
dania z wolnej ręk i. D obra  te  m ożna w k a id y m  czasie  
obejrzeć , a o w arunkach sprzedaży dowiedzie się na  m iejscu  
lub w W arszaw ie pod N r. 4 0 2  przy ulicy K rak o w sk ie - 
P rzedm ieście  na pierw szym  p ię trze  od frontu .

W iadom ości b ib llografijiie .

K sięgarn ia  M i c h a ł a  G l U C k s b e r g a  przy  ulicy 
Krakowskie-Przedmieście, Dom W . G ro d z ick ieg o  N r. 9  
(4 1 1 )  otrzym ała na  Sk ład  główny dziełko p: t: Złoty Me
dalik- Pow ieść p rzez  K siędza Stanisława Felińskiego. W il
no 185 9 . kop 30 . D ziełko to z n a jd u je  się do nabycia w 
rzeczonej k sięg arn i; o raz  w innych m iejscowych k s ię g a r
niach, na prow incyi zaś u S. A rc ta  w L ublin ie, B . S ta b le -  
w skiego w P łocku . L . M ozdeńskiego w K ielcach. H . H u r -  
tig  w K aliszu , i 7. S tenal w Częstochowie.

K sięg arn ia  G. Gebethnera i Spółka przy  ulicy K ra -  
kow skie-Przedm ieście N r. 1 7, o trzym ała  Nowości l i t e 
rackie jak o  to: Dzierżona nowe udoskonalone Pszczol-
nictWO, tłom aczone p rzez  Jó z e fa  Lam pę z rycinam i 
Cena R s r . 1.— Zofija Księżniczka Slucka d ram at his tO ' 
ryczny z 17 w ieku przez W ł. Syrokom lę. Cena R sr, 
kop. 2 5 .— Pamiętniki historyczne do w yjaśnienia sp ra i 
publicznych w Polsce  z 17 w ieku, w ydał z rękopism i 
i objaśnił M ichał B alińsk i. Cena R sr. 1- Złotd gWiazd- 
k a  d la dobrych dz ia tek  z 24 -m a  obrazkam i. Cena k . 4 0 .

D ziełko P. t .  Praktyczna uprawa buraków cukro
wych n ap isa ł z w łasnych dośw iadczeń J a n  K o ta rsk i. 
W yszło nakładem ' K sięgarn i Aleksandra Nowoleckiego n a  
przeciw  kolum ny Z ygm unta N r. 45 7, i j e s t do nabycia 
we w szystk ich  k sięgarn iach  po kop. 25 .

T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I. Jutro, D w ie M ar- 
a r n h i n u . — Pokoik Z u zi, (wznowione)

F . Sobieszczański.


